
Książki dla dzieci uczą świata

Małgorzata Piotrowska

Z  polską  rysowniczką  tworzącą  w  Norwegii,  Małgorzatą  Piotrowską,
rozmawia  Marta  Tomczyk-Maryon.

Marta  Tomczyk-Maryon:  Skończyłaś  poważne  studia  na  renomowanej  uczelni,
czyli warszawską Akademię Sztuk Pięknych na Wydziale Projektowania Graficznego.
Dlaczego zajęłaś  się  ilustrowaniem książek  dla  dzieci?  Od początku miałaś  taki
pomysł na życie i karierę zawodową?

Małgorzata Piotrowska:  Oczywiście  nie  miałam takiego pomysłu.  Studiowałam
Projektowanie graficzne, czyli  plakat w pracowni Macieja Urbańca. Od początku
ciągnęło mnie jedna do literatury i obrazu. Mój dyplom to były plakaty, ale wybrałam
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sentencje z Gogola i Czechowa, które mi się podobały i zrobiłam do nich rysunki. Na
przykład  do  zdania  „Każdą  rzecz  można  pogorszyć,  chcąc  ją  uczynić  lepszą”.
Namalowałam do tego obrazek pięknego jabłuszka, w którym odbijał się ogryzek. W
czasie studiów miałam również kontakt z wydawnictwami, dostawałam okładki do
zaprojektowania.  Czytałam dużo  literatury.   Nie  wiedziałam,  co  chcę  robić,  ale
miałam poczucie,  że  studia  to  przeciągnięcie  o  pięć  lat  poczucia,  że  „wszystko
mogę”, gdy tak naprawdę potem nie będę mogła już nic.

MTM: Czy słowo było dla ciebie równie ważne jak obraz?

MP: Tak. Ważne dla mnie były również teksty piosenek, czyli tzw. poezja śpiewana.
Wychowałam się na Młynarskim, Kabarecie Starszych Panów, Grechucie, Magdzie
Umer. Słowo było ważne, ale nie słowo powiedziane wprost, tylko takie, za którym
kryje się jakaś tajemnica, obietnica. Ale wracając jeszcze do studiów, to Urbaniec mi
powiedział,  że  na  pewno będę się  zajmować ilustracją.  Od razu zauważył  moją
malarskość, impresjonistyczność.

MTM: Wygląda na to, że jesteś „urodzoną ilustratorką”.

MP: Zawsze wydawało mi się, że książka dla dzieci ma duży potencjał, że można w
niej mówić o rzeczach ważnych, ale, że można też z przymrużeniem oka schować się
za zabawę. A poza tym jestem dużym dzieckiem. To dziecko jest we mnie cały czas.
Zawsze byłam zafascynowana ilustracją w książkach dla dzieci. Jak byłam dzieckiem
kochałam oglądać i „obwąchiwać” książki.

MTM: Jakie cechy ma według ciebie dobra książka dziecięca?

MP: Tak naprawdę wszystko zależy od tego, co lubisz. Będę jednak przy tym trwała,
że dobra książka dla dzieci powinna zawierać humor. Nie lubię ciężkiej literatury
dziecięcej, która zmaga się z trudnymi problemami.



Ilustracja z serii „Fire sider av en katt” (Cztery strony kota),

Ilustracja z serii „Fire sider av en katt” (Cztery strony kota).
MTM: Teraz będzie banalne pytanie: czy trudno zrobić dobrą książkę dla dzieci?

MP: Jakby było łatwo to miałabym same bestsellery (Śmiech).

MTM: Gdzie leży największa trudność?

MP: Każda moja książka zaczynała się od impulsu. Przypuszczam, że tak samo jest z
pisaniem. Wychodzę od jakiejś sytuacji, która się stopniowo sama rozwija. Często
sobie coś tam notuję, szkicuję. I nagle z jednego spontanicznie zapisanego szkicu
buduje się historia. Ale na tym polega trudność, na ułożeniu wciągającej historii.
Książka  powinna  mieć  swoje  tempo,  punkty  dramaturgiczne,  powinna  być
zbudowana trochę filmowo.  Tworzenie  książki  jest  jak  reżyserowanie,  bo trzeba
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sobie poradzić zarówno ze słowem, jak i z obrazem, a więc panować nad „aktorami”.

MTM: W jaki sposób zamieszkanie w Norwegii wpłynęło na twoją twórczość?

MP: Po przeprowadzce do Norwegii, zaczęłam myśleć, że w książkach dla dzieci nie
musi  istnieć  tylko  bajkowy  świat.  Pogodziłam  się  z  tym,  że  książki  mogą  być
osadzone w codzienności, w rzeczywistości. I że w tym też można szukać poezji i
głębi transcendentalnej. Mieszkasz tutaj i zaczynasz patrzeć. W każdym miejscu coś
nowego ci się otwiera. Uświadamiasz sobie coś, o czym nie myślałaś wcześniej.

Zaczynasz nasiąkać norweskością, również poprzez wrażenia wzrokowe. W moich
obrazkach pojawiły się klimaty norweskie: morza, lasy, góry. Norwegia ma bajkowe
krajobrazy, więc rozbudowuje wyobraźnię. Jeśli pojedziesz na norweską prowincję
zobaczysz jak morze spotyka się z niebem, zobaczysz wodospady, mgły. Wcześniej
tego  nie  widziałam,  nie  miałam  olśnień  czymś  tak  bajecznym.  Na  przykład
niezwykłym światłem, jakie tu jest, tym, co się dzieje podczas białych nocy, gdy
niebo jest niemal białe a kontury wszystkiego są czarne, i że to wszystko odbija się w
wodzie. Jasne niebo i czarne kontury. Że zachód słońca jest kontrastowy, ostry. Jak
człowiek jest  wzrokowcem,  to  wchłania  w siebie  wszystkie  obrazy.  W Norwegii
przeszło całe moje dorosłe życie, tutaj dojrzałam, stałam się mamą, patrzyłam jak
moje  dziecko  się  rozwija,  jakich  ma  kolegów,  jak  dzieci  tutaj  się  zachowują.
Wszystkim tym nasiąkasz i  potem wkładasz bardziej  lub mniej  podświadomie w
swoje książki.



Ilustracja z serii „Fest og feiring” (Święta i celebrowanie).
MTM: Czy na przestrzeni lat zmieniała się twoja technika?

MP: Tak. Najpierw byłam zafascynowana akwarelą. Płynące akwarele zaczęły się
jeszcze w Polsce, gdzie udało mi się zrobić jedną książkę dla dzieci. Zilustrowałam
baśnie hiszpańskie pt. Cztery pomarańcze miłości  (aut. Carmen Bravo-Villasante,
wydane w r. 1987). Było to niestety wydane na fatalnym papierze, jednak ilustracje
stworzone techniką płynącej  akwareli  wyszły dobrze.  Z czasem zaczęłam jednak
chcieć panować nad farbą. Może wynikało to z cech mojego charakteru, z tego, że
zaczęłam lepiej panować nad swoim życiem (śmiech)? Chciałam wykorzystywać tę
technikę bardziej świadomie, a więc, że pozwolę płynąć tej wodzie, ale nie do końca,
że w pewnym momencie ją zatrzymam. A potem zaczęłam potrzebować większego
kontrastu, uderzenia formy, przestałam się bać pokazać swoją kreskę. Już jej nie
zamazywałam,  jak  wcześniej,  gdy  pracowałam  bardzo  cienkim  rapidografem  z
tuszem w środku, tak żeby te kontury i kreseczki znikały. Był cień, rozlewanki, ale
kreski nie było widać. W ostatnim czasie pojawia się więc kreska i zamaszystość. I to
mi się bardzo podoba,  bo pomaga grać na bardzo różnych strunach,  znajdować
mocne akordy. Często buduje to  ciekawą narrację.
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Ilustracja z serii „Fest og feiring” (Święta i celebrowanie).
MTM: Jakie książki polskich autorów cenisz?

MP: Wychowałam się na Brzechwie, jak podejrzewam, każdy z mojego pokolenia. Na
Tuwimie trochę mniej. Brzechwę uwielbiałam za jego abstrakcyjny humor, za jego
cudowne historyjki i wierszyki. Jedną z moich ulubionych książek była Na wyspach
Bergamutach  z  ponadczasowymi  ilustracjami  Zamecznika,  obrazkami,  które  tak
naprawdę  mogłyby  być  zrobione  teraz.  Lubiłam  też  prace  Mirosława  Pokory.
Zilustrował  świetną  książeczkę  Babcia  na  jabłoni.  Oczywiście  także  Butenko.
Niewiarygodne przygody Marka Piegusa, Cyryl gdzie jesteś? Te książki miały trochę
z kryminału, miały akcję, dużo humoru, zarówno w tekście jak i ilustracjach. Zawsze
lubiłam takie opowieści i może dlatego jestem tradycyjna w moich poglądach na
książki  dla dzieci.  Mam więc wątpliwości,  co do trudnych,  czasem drastycznych
tematów, które są obecnie lansowane w literaturze dla dzieci. Zastanawiam się czy
one pasują do książek dla dzieci. Choć z drugiej strony, myślę, że też jest dla nich
miejsce i że takie książki powinny powstawać. Jednak nie należy się dziwić, że nie są
pierwszym wyborem czytelniczym.
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MTM: Co sądzisz o współczesnej książce skandynawskiej dla dzieci?

MP: Norwegowie poprzez swój pragmatyzm reagują szybko na to, co się dzieje w
codzienności. Zmiany w świecie, aktualne problemy niemal natychmiast pojawiają
się w norweskich książkach dla dzieci. Ale jednocześnie norwescy pisarze mówią o
tych  problemach  językiem  przystępnym,  ciekawym  i  niepozbawionym  dobrej
literackości. Podziwiam ich za to, że potrafią oddać istotę problemu, jego ciężar, a
przy tym nadać mu pewną lekkość i przyswajalność. Pamiętam piękne słowa Sveina
Nyhusa,  dotyczące  Breivika,  które  padły  w  jednym  z  wywiadów  dla  polskich
czytelników. Zapytano go czy mogłaby powstać książka dla dzieci o kimś takim.
Odpowiedział, że tak, bo dzieci o to pytają i trzeba im odpowiedzieć. Wyjaśnił, że
dzieciom się mówi, że to jest chory człowiek. To takie oswajanie problemu. Mnie by
to nigdy do głowy nie przyszło, ale szanuję Norwegów za to, że w bestii potrafią się
doszukać człowieczeństwa. To głęboki humanizm.

MTM:  A  czy  podjęłabyś  się  karkołomnego  zadania  porównania  polskiej  i
skandynawskiej  literatury dla dzieci? Chodzi  mi przede wszystkim o różnicę,  bo
myślę, że podobieństwa są łatwiejsze do wskazania.

MP: Na pewno polska książka dla dzieci jest lżejszego kalibru niż skandynawska.
Bardzo często jest ona „zabawą dla zabawy”. Jednak teraz np. poprzez kontakty
między wydawnictwami i globalizację wszystko zaczyna się przenikać. Efektem tego
jest np. pojawianie się trendu edukacyjnego, w Polsce w książkach Mizielińskich, a w
Norwegii u Anny Fiske. Książki stają się coraz bardziej interaktywne, czytelnik musi
czegoś szukać, coś budować.



Ilustracja z serii „Fest og feiring” (Święta i celebrowanie).
MTM: Dlaczego książki dla dzieci są ważne?

MP:  Są ważne,  bo uczą świata,  najpierw czytać,  potem kojarzyć pewne rzeczy,
łączyć obraz ze słowem na podstawowym poziomie. Potem pomagają formułować
swoje myśli, żeby można było się coraz lepiej komunikować ze światem. Potrafią
również ten świat jakoś tłumaczyć i znaleźć wskazówki. Po prostu kształtują i tyle.
Dzieci zaczynają lepiej mówić, poszerzają swój język. Uczą się nowych słów, bo tak
jak się pisze w książkach, tak się przecież nie mówi na co dzień. Jako małe dziecko
miałam  taką  zabawę,  że  wypisywałam  sobie  słowa,  których  nie  rozumiałam  i
sprawdzałam je  w Wielkim słowniku wyrazów obcych. Było to zabawne, bo czasem
były  to  słowa łacińskie,  albo francuskie  i  nie  za  bardzo umiałam je  wymawiać.
Pamiętam jak kiedyś tata wyśmiał tę moją wymowę. Byłam oburzona, bo przecież
używam słowa w dobrym kontekście, a on się ze mnie śmieje?!
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MTM: Pod koniec zeszłego roku wyszła twoja najnowsza autorska książka Fire sider
av en katt (Cztery strony kota). Rysunki są przepiękne i z pewnością trafią do serca
małych i dużych czytelników. Pokochają tę książkę również miłośnicy kotów, czyli
jakieś 50%  ludzkości. Skąd u ciebie taka miłość do kotów?

MP: Cztery strony kota – czyli spokój i samotność freelansera  postawiona na głowie
z  powodu  pewnego  kota,  który  w  mroźny,  zimowy  wieczór  pojawił  się  u  nas
i  postanowił  z  nami  zamieszkać.  Ten  projekt  budował  się  długo,  powstawał  z
fascynacji i obserwacji kociego absolutnego bycia i życia.

Pracownia w domu ma to do siebie, że można w niej  utknąć i w ogóle nosa na świat
nie  wystawiać.  W  okresach  dużego  nat łoku  pracy  a lbo  posuchy  i
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desperackich rozmyślań, co by tu zrobić, żeby dostać nowe zlecenie, staje się swego
rodzaju  pustelnią,  śmietnikiem,  gdzie  fruwają  nieposegregowane,  okruszki
pomysłów, papiery, farby, notatki,  szkice, wzloty i  frustracje. I  nagle w ten cały
mikrokosmos  wkracza  czarne  kocisko,  pojawia  się  świat  zupełnie  nieznany
lecz  fascynujący.

Jest takie powiedzenie  „jesteś całym moim światem „. Kot w pracowni rozrasta się
do rozmiarów wielkiego krajobrazu,  w którym wciąż coś się  dzieje.  Ja  staję  się
jego  obserwatorem, skrupulatnie notującym, szkicującym, to, co podsuwa mi samo
życie. Tak więc kot w mojej historii jest ogromny, nie jest  zwykłym kotkiem, którego
bierze się na kolana i głaszcze. Jest kotem tajemniczym, niezależnym,  zresztą sama
nazwa długowłosego kota norweskiego ma w sobie  magie – Leśny, norweski kot.

Kot chce wejść, za chwilę wyjść, potem znowu wejść, zbiera w swoje futro kolorowe
papierki walające się po pracowni, potrafi otrzeć się futrem o rozrobione farbki, pije
brudną wodę z naczynka do płukania pędzelków, w mojej wyobraźni  jest coraz
bardziej  kolorowy. Kiedy wraca do domu przynosi  w sierści  okruszki  świata,  po
którym buszuje:  patyki, listki, ślimaki, zasuszone muszki, ale też  ptaszki i myszki.
Kiedy pada śnieg staje się niemal biały i  w prezencie przynosi płatki śniegu na
czarnej sierści. Po tym, co wnosi na swoim futrze poznać można zmieniające się pory
roku. Czarny kot ma w sobie wszystkie kolory świata.

Stąd pomysł na kota, który zmienia się wraz z  czterema porami roku. Chłopiec w
mojej historii, nie umie znaleźć dla niego odpowiedniego imienia. Najpierw nazywa
go Zima, potem Wiosna,  potem Lato, a potem Jesień, by w końcu znaleźć mu imię,
które na prawdę do niego pasuje.

W Norwegii panuje taki zwyczaj, że rodzice czekają z imieniem jakiś czas, żeby lepiej
poznać  swoje  dziecko  –  trochę  dziwne  prawda?,  ale  wpisało  się  świetnie  w
ten pomysł. A cztery strony kota w tytule są nie tylko nawiązaniem do czterech pór
roku.  Są  bardzo  realne,  bo  na  końcu  jest  propozycja  zabawy,  czyli  przepis  na
wycięcie sobie z  papieru kota-  zakładki  do książek.  Kota z  czterema stronami i
pokolorowanie  go w cztery pory roku.  Jako dziecko robiłam sobie takie zwierzaczki
i lalki i bawiłam się nimi, więc dużo wspomnień i moich chwilek jest w tej książce.



 

MYM:  W  2 0 1 6  r o k u  z a  c y k l  k s i ą ż e k  F e s t  o g  f e i r i n g  ( Ś w i ę t a  i
celebrowanie/obchodzenie  świąt)  razem  z  Gudny  Ingebjørg  Hagen,  która  jest
autorką  tekstów  zostałaś  uhonorowana  Brage  Prisen,  jedną  z  najważniejszych
nagród literackich w Norwegii. Serdecznie gratuluję. Jury doceniło zarówno pomysł
serii, jak i wykonanie, a więc tekst i twoje rysunki. Na czym polega wyjątkowość tego
projektu? Czy praca nad nim stanowiła wyzwanie?

MP: Seria książek o świętowaniu i świętach w różnych religiach, którą tworzyłam z
Gudny  to  zupełnie  coś  innego.  Ogromna  praca  ze  stworzeniem  wiarygodnego
miejsca,  osób,  detali.  Wymagała  intensywnej  i  ścisłej  współpracy  z  autorem  i
redakcją. Były różne fazy. Najpierw zostałam wybrana spośród innych ilustratorów.
Potem była faza zbierania materiałów do poszczególnych świąt, czyli spotkania z
ludźmi  z  różnych  kultur,  którzy  byli  skłonni  opowiadać,  pokazywać  zdjęcia,
wpuszczać nas do swoich domów, żeby pokazać swoją kulturę. To są ludzie, którzy tu
żyją i są zintegrowani, funkcjonują w norweskiej kulturze, ale jednocześnie mają
swoje religie, obyczaje. I trzeba to było pokazać, że chociaż różnią nas religie to
świętujemy podobnie –  w radości  oczekiwania,  szykowania się,  przygotowywania
jedzenia,  są  bliscy,  często  drobne  prezenty,  niespodzianki.  Chodziło  przede
wszystkim o pokazanie, jak jesteśmy wszyscy do siebie podobni. Czułam się trochę
jak demiurg, bo  to ja miałam stworzyć to miejsce, tę ulicę,  na której ci wszyscy



ludzie mieszkają. Stworzyć wiarygodne postaci dzieci i dorosłych, stworzyć ramę i
furtkę, która otwiera w podobny sposób każdą z książek tej serii.

Ilustracja z serii „Fest og feiring” (Święta i celebrowanie).
Potem była faza dokładnych, czarno-białych szkiców z detalami, które można było
dokładnie zobaczyć i ewentualnie zmieniać. Detale musiały być sprawdzone przez
konsultantów. Po raz pierwszy w taki sposób pracowałam w takiej dyscyplinie, ale
jednocześnie było to też pole do popisu, żeby okrasić to swoim humorem, coś od
siebie dodać. Jako polski ilustrator mogłam dołożyć do historii z książeczki  Boże
Narodzenie,  gdzie  występują  dwie rodziny protestanci  –  Norwegowie i  Polacy –
katolicy, polski wigilijny stół z dodatkowym nakryciem i opowiedzieć o tym polskim
zwyczaju.  Pozwoliłam sobie też na napisanie po polsku „Wesołych świąt” na jednej z
ilustracji.  Bardzo  dużo  dowiedziałam  się  o  genezie  świętowania  w  tych  pięciu
religiach. Biorąc pod uwagę, że mam już swoje lata i wielu rzeczy nie wiedziałam, są
to ważne książeczki w ogólnej edukacji, w świecie,  który tak się wymieszał, tak nas
podzielił,  ale  jednocześnie  do  siebie  zbliżył.  Musimy  się  poznać,  zaakceptować,
polubić i zrozumieć.
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Ilustracja z serii „Fest og feiring” (Święta i celebrowanie).
***

Małgorzata Piotrowska (ur. 1957) jest jedną z najciekawszych ilustratorek książek
dziecięcych w Skandynawii. Do Norwegii wyjechała w roku 1987 i już niespełna trzy
lata  później  zadebiutowała  jako  ilustratorka.   Ma  na  swoim  koncie  ponad
siedemdziesiąt  publikacji,  w  tym  osiem  książek  autorskich:  Oliver  hos  fuglene,
Regnhesten, Et tre, Froskedronningen, Eplekake, Det lille marsvinet og den store
katastrofen i hagen, Krokodille til jul, Fire sider av en katt. Laureatka wielu nagród
m.in.:  nagrody  norweskiego  ministerstwa  kultury,  dwukrotnie  nagrody
„Najpiękniejsza  książka  roku”  przyznawanej  przez  norweskie  stowarzyszenie
rysowników Grafill oraz Brage Prisen. W roku 2015 została również uhonorowana
nagrodą „Wybitny Polak w Norwegii” w kategorii Kultura.
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